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Rok I.

O prawo i wolność.
W chodzim y w  podw ójn ie gorące dn i. P rzeży­

w am y dni upałów , a rów nocześnie zaognia się 
sytua.ęja w ew nętrzna  w  państw ie . W iększość- se j­
m ow a n ie chce dłużej znosić rządów  d y k ta to r­
skich . Swe p o stu la ty  p rag n ie  w ypow iedzieć na 
o lbrzym im  kongresie  w szystk ich  s tro n n ic tw  le ­
w icy i środka, k tó ry  odbędzie się dn ia  29 czerwca 
b. r. w  K rakow ie. W  kogresie tym  m a ją  wz.iąć( 
udz ia ł w szyscy zw olennicy  w spom nianych  s tro n ­
n ic tw , od socjalistów , W yzw olenia, N. P. R. i Zw. 
Chłopskiego aż do P. S. Li P ia s ta  i Ch. D. Chodzi
0 obronę p raw  ludu , o p raw o  i w olność. Łączyć.' 
się trzeba w te j sp raw ie  ze w szystk im i, d la  k tó ­
ry ch  te, ideały  n ie  p rzesta ły  stanow ić w ielk iej 
w artości.

Oto odezw a C entrolew u:

O b y w a te le  I
S tronn ic tw a dem okratyczne lew icy  i 

środka, rep rezen tu jące  zorganizow ane 
m asy pracującego lu d u  polskiego, w zyw a­
ją  W as na niedzielę, 29 czerw ca 1930 r. do 
K rakowa, abyście n a  w ielkim  
K ongresie Obrony Praw a i W olności Ludu 
dali sw obodny w yraz tem u, co W as gnębi
1 bob, abyście donośnym  głosem  pow ie­
dzieli, co sądzicie o obecnem  położeniu i 
nędzy, oraz bezpraw iu i ucisku, który jest 
W aszym  udziałem  pod rządam i dykta­
tury.

P rzed staw iciele  Vi asi, których posła li­
ście do Sejm u i Senatu  by nad dobrem  
W aszem  radzili, m ają dziś u sta  zam knię­
te. W pracy  swej n ap o ty k a ją  ciągle na  
niezliczone przeszkody i trudności, n a ra ­
żeni są  n a  obelgi i zniew agi, za to tylko, 
że, w ykonując pow ierzony im przez W as 
m andat, p ilnu ją , by gospodarka państw o­
w a prow adzona była zgodnie z praw pm  
i ku. pożytkow i ludności.

Dziś w ięc W y sam i przem ow ie m usicie  i
Rozgorzała w  P olsce  ostra w alka, w  

której o w ie lk ie  rzeczy idzie.
Z jednej strony  stoi niezależna w ięk ­

szość Sejm u, k tó ra  chce gospodark i w 
Państw ie, opartej na praw ie i porządku  
praw nym , k tó ra  uznaje,di że praw dziw ie 
silnym  jest ty lko rząd oparty na zaufaniu  
ludu, rząd, k tó ry  nic ucieka od odpow ie­
dzialności przed przedstaw icielstw em  na- 
rodow em , nie boi się jego kontroli. Z d ru ­
giej strony  stan ę li ludzie, którzy posied li 
w ładzę i sp raw u ją  ją  g łusi n a  ciężkie po­
łożenie m as pracujących, lekcew ażą ich  
w oię, bc w ystarcza im  przemoc. Ludzie ci 
tra k tu ją  państw o, jak pryw atne przedsię­
biorstw o, a  ogół obyw ateli, jaka biernych  
płatn ików  podatków  i pokorne narzędzie 
ich  woli.

T aki s tan  dłużej trw ać nie może. Kryje 
on w sobie zbjd dużo niebezpieczeństw  d la  
Polski i jej ludności, by m ożna go bezkar­
n ie  przedłużać.

W alka o prawo, o ład  i porządek p raw ­
ny  w P aństw ie  — sta ła  się  w  tych w arun­
kach nakazem  obow iązku narodow ego.

Do w alk i tej W as w zyw am y obyw a­
tele!

Przyjeżdżajcie przeto na n iedzielę, 29 
czerw ca br. do Krakowa, by tam  w spólnie 
u s ta lić  w skazan ia  do dalszej walki. P rzy ­
jeżdżajcie m asow o ze w szystkich zak ą t­
ków P aństw a, dokąd tylko wieść o na-

M M ni
Vf5ąd N ajw yższy ogłosił w yrok w spra- 

v,-ie a reyksiążą t F ryderyka  A lbrechta  i 
Józefa lin ji H ahsburgsko-lo taryńskio j o 
zw rot dóbr k lucza cieszyńskiego, kom ory 
cieszyńskiej i w ykreślen ia  z h ipoteki od­
pow iednich wpisów, w niesionych n a  rzecz 
skarbu  państw a, bąd Najwyższy skargę  
rew izyjną H absburgów odrzucił ca łk ow i­
cie, a naw et uchy lił w yrok sądu  apelacy j­
nego w K atow icach, n a  m ocy którego 
przyznano H absburgom  praw o do t, zw. 
dóbr wolnodziedzicznych.

W m otyw ach ogłoszonych przez prze- 
wodniczącęgo sędziego B resiew icza sąd 
N ajw yższy w yjaśnił, że skarb  p aństw a 
zgodnie z art. 208 tra k ta tu  w St. G erm ain 
nie ty lko dobra H absburgów  jako  dom u 
panującego, ale i  dobra każdego z człon­

ków rodziny H absburgów  m iał praw o n a  
'sw o ją  rzecz przejąć. Równocześnie sędzia 
Bresiew icz zaznaczył, że do tak ich  w nio­
sków sąd doszedł n a  podstaw ie tek stu  
tra k ta tu  w St. G erm aine napisanego w ję­
zyku francusk im  i angielskim , k tó re jedy­
n ie uznane są za oryginały, bowiem  tłu ­
m aczenie polskie nie jest ścisłe. Sędzia 
Bresiew icz uzasadn ił stanow isko Sądu 
Najwyższego, zgodnie z praw em  cyw ilnem  
francusk iem  i orzecznictw em  francuskiem . 
Przew odniczący w spom niał rów nież, że 
wedle inform acyj, jak ie  uKazały się w 
prasie, m ocarstw a sprzym ierzone m a ją  
zam iar wypłacić H absburgom  odszkodo­
w anie w w ysokości 10 m ilj. franKów 
szwaj c za skonfiskow ane im  dobra, tam  
więc w inni swoje p retensje  kierow ać.

BBMWMWnllllll— Billi IHMi llllWHWW— hWŁBasnemoisamsK

szym K ongresie W as dojdzie, by głośno i 
energicznie wobe&Hcraju całego w yrazić 
W asze żądania.

Zgrom adzeni z całej Rólski w K rako­
wie stw ierdzim y, że jest w ola  nasza n »  
złom ną:

rby w  P clsce  raz w reszcie zapanow ał 
ład , porządek i spokój w ew nętrzny;

aby jedyna podstaw a rządów było rów ­
ne dla w szystk ich  prawo, a n ie sam ow ola  
jedr ostki, lub jej zauszników ;

aby ci, co rządy nad narodem, spraw u­
ją, — za sw e czynności i gospodarkę g ro ­
szem  publicznym  byli przed przedstaw i­
cie lam i narodu odpow iedzialni;

ab^ naród przez sw ych  przedstaw icieli 
m iał pełne prawo krntroli, a jego przed­
staw icie le  m ożność w ykonyw ania tych  o- 
bow iązków , do pełn ien ia  których są  po­
w ołani;

aby głów ny w ysiłek  i troska naczel­
nych w ładz państw ow ych  skierow ane by­
ły  dla zapew nien ia  cbleba m ilion ow ym  
rzeszom  robotników  i w łościan , cierpią­
cym  dziś głód inędzę z pow odu bezrobo­
cia i kryzysu gosuodarczego. upadającym  
pod ciężarem  nadm iernych podatków  i 
w ydatków  państw ow ych;

aby polityka naszego rządu sta le  m iała  
to na oku, że lud polk i gotów  jest zaw sze  
do obreny ca łości i n iepodległości sw ej Oj­
czyzny, gorąco jednak m iłu je  pokój i pra­
gnie dobrych stosunków  z swem f są sia ­
dam i; : !

aby w ojsko, które naród ciężlriem i o fia­
ram i utrzym uje — słu ży ło  jedynie celom  
obrony P ańst iva a stało zdała od w alk o 
w ładzę i rządy w  P aństw ie.

OBYWATELE!
K rw aw ym  znojem , ofiaram i i pośw ię­

ceniem  najlepszych synów  ludu polskiego  
pow stała  P olska z d ługoletniej n iew oli do 
niepodległego bytu.

W ielk ie  ofiary ponosi lud dla utrzym a­
nia  ciężko zdobvtej w olności narodow ej. 
M a on jednak  tę św iadom ość, że fu n d a­
m en tam i w olności narodow ej m uszą być: 
w olność j dobrobyt najszerszych m as lu ­

dow ych, które P aństw o żyw ią i utrzym u­
ją, rra. bezw zględne przestrzeganie pra­
wa.
Te fundam enty są dziś w  P olsce zagro­

żone!
Kongres, n a  k tó ry  W as do K rakow a 

w zyw am y — m usi te fundam ety  wzmoc­
nić, m usi w zbudzić w m asach  ludow ych 
w iarę, że niom a tak ich  trudności, z któ- 
rychby P aństw o w spólnym  w ysiłk iem  
sw ych  obyw ateli n ie w yszło  zw ycięsko, 
m usi stw ierdzić, że n ie m a w  P olsce takiej 
jednostki, fctóraby się  m egła  postaw ić po­
nad prawo i ponad naród cały.

Zatem  w szyscy n a
KONGRES OBRONY PRAW A ł  WOLNO­

ŚCI LUDU.
W szyscy n a  dzień 29 czerw ca do Kra- 

kow d n a  w alny  przegląd sił ludow ych do 
w alk i

O prawo i wolność! 
O ład i porządek!
O chleb i pracę I
W spólny fron t m as ludow ych zwycię­

żyć inusi! '

Niech tyje Obrony
Prawa I 'Molncści Ludu! 

Niech żyje Niepodległa Lu­
dowe Rzeczypospolita Polska! 
Polska Partja Socjalistyczna! 

Narodowa Partja Robotnicza! 
Po'sK£e Stronnictwo Chrześci­

jańskiej Demokrakcji. 
Polskie Stronnictwo Ludowe 

„Wyzwolenie". 
Sfroniaict  ̂o Chłopskie. 

PdlSKie Stronnictwo Ludowe 
„Piast".

W arszaw a, w czerwcu 1930 r
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Przebieg kongresu P. S. L.
W  przeciw ieństw ie do osta tn iego  nadzw yczaj­

nego K ongresu  n a  ttu m y  obliczonego, o s ta tn i zwy­
czajny  K ongres ogran iczy ł się ty lko  do delega­
tów,. k tó ry ch  s ta tu t  n ak a zu je  zaprosić. Mimo to 
zebrało się ponad  300 uczestników .

O godz. 10.30 otworzy! p rezes W itos Kongres, 
odczy tu jąc u sp raw ie d liw ie n ia  z pow odu n iep rzy ­
bycia z b ra k u  środków , oraz n ad esłan e  te leg ram y  
z życzeniam i.

P rzew odniczy  P rezy d ju m  Z arząd u  Głównego, 
se k re ta rs tw o  obejm uje poseł M ichałkiew icz. P o ­
w ita ln e  przem ów ienie w ygłosił czcigodny sen a to r 
Ś redn iaw sk i.

Po ob jęciu  przew odnictw a przez posła  R a ta ja , 
w ygłosił w sp an ia ły  re fe ra t o /jsy tuacji politycznej 
prezes W itos, zaznaczając, że ze w szystk ich  s tro n  
przyby li delegaci dow iedzieć ?się, o czem  każdy 
obyw atel w  n o rm aln y ch  w a ru n k a c h  w iedzieć po ­
w in ien

N ieste ty  n a d  P o lsk ą  unoszą  się m gław ice, p a ń ­
stw o n ie należy  do n aro d u , lecz do k lik i, szum nie 
s a n a c ją  nazyw ające j się, k tó ra  w  rzeczyw istości 
je s t now oczesną siczą, gdzie się każdy  opryszok 
sc h ro n ią  .może. Sejm  ubezw ładniony . P iłsu d sk i 
chlubi się tern, że w szystk im  se jm om  nie pozw ala 
pracow ać, a poniew aż Sejm  je s t o rganem  narodu , 
m ającem  doniosłe u p raw n ien ia , przez ubezw ład- 
n ien ie  S ejm u m a rn u je  się ogrom na su m a energ ji 
narodu .

O bow iązkiem  m ężów  s ta n u  je s t w ychow yw ać 
p a r la m e n t i społeczeństw o, a  n ie  lżyć i poniew ie­
rać. Życie n iesie  p roblem y, zag ad n ien ia  p ierw szo­
rzędnej doniosłości d la  p ań s tw a , k tó ry ch  obecnie 
n ie  m ożna rozw iązyw ać, n a  czem  cierpi in te res  
p ań stw a, robo ta  san ac ji zostaw ia odłogiem  owe 
p roblem y, pi ow adzi zaś do tchó rzostw a i upod le­
n ia .

O dczytawszy zasadnicze a r ty k u ły  p rog ram u , 
stw ierdz iw szy  w iernośfć s tro n n ic tw a  d ia  tegoż 
p ro g ra m u  i o fia rne  w y p ełn ian ie  w szystk ich  obo­
w iązków  w obećijpaństw a, zapy tu je  m ów ca, za co 
się n a s  gnębi i p rześlad u je?

N akreśliw szy  obraz po łożenia n a  zew nątrz  i 
w ew n ątrz  p ań stw a, w ykazu je  P rezes 'o b n iżan ie  
się pow agi p a ń s tw a  n a  zew n ątiz  W sk azu je  n a  
zgubność s ta n u  u staw icznej w ojny  aom ow ej, w 
ja k im  się znaj dujem yjJ k e rś li s to sunk i p an u jące  
n a  K resach  w schodn ich  i zachodnich, w sądow ­
n ictw ie, w  szkołach, gdzie zam ias t w ychow ania  
p an u je  tre su ra , zam ias t k u ltu  n a ro d u  i państw a, 
k u lt  je d n o stk i z jej ideologją, ja k ą  zaś je s t ta  
ideoiogja, w iem y ze s ły n n y ch  w yw iadów  m arsz . 
P iłsudsk iego , gdzie n aró d  po lsk i nazyw a się n a ­
rodem  idjotów , tchórzliw ym , sk ło n n y m  do fa ł­
szów i zdrad, pon iew iera  się p rzedstaw ic ie lstw o  
narodow e, rządy  przedm ajow e, pom aw iając  je o 
k radzież  dokum entów , fałszow an ie tychże i t. p. 
han ieb n e  zbrodnie.

Zew sząd słyszy się n a rz ek an ia , złorzeczenia, 
a le  te n ie  p o p raw ią  położenia, p różnym  je s t gniew  
bez siły.

Tę siłę m usi w ydobyć ze siebie s tronn ic tw o , 
je s t w  ludzie s iła  n iespożyta, trzeba tę siłę  sku­
pić, zjednoczyć, zorganizować.

Złączyć się pow inni w szyscy, ca ły  naród , a 
chłopi w  szczególności, m ów ca d le k la ru je  się jako  
gorący  zw olennik  po łączenia.

Chodzi tu  o rzecz w ielką, o przyszłość chłopów  
i całego p ań stw a.

Kto chce zło w y.ępić, to n ie w  komprom isie, 
nie w  zgodzie ze z łe u , lecz w  bezwzględnej, n ie­
ubłaganej walce

M iara  p rze b ra ła  się, s ta r  obecny, gazie n ie  
wolno d o tk n ąć  słow em  k ry ty k i osoby P iłsu d sk ie ­
go, a  in te resów  p ań s tw a  zaw sze do tykać w olno, 
m usi skończyć się

W  w alce w obronie p rog ram u , w  w alce o lep ­
sze ju tro  d la  spo łeczeństw a i p ań s tw a  nie spocz­
n ie m y  aż doprow adzim y o w ą rd o  zw ycięskiego 
w yniku .

Po b u rzą  ok lasków  nag rom adzonym  referac ie  
W itosa , k tó ry  obją] przew odnictw o, zab ra ł głos 
m a rsz a łek  Rataj, w spom ina jąc  zb liża jącą  się d: fe- 
sięc io le tn ią  rocznicę, owej pam ię tn e j chw ili, k iedy  
po raz  p ierw szy  w dzie jach  P o lsk i chłop s ta n ą ł j 
n a  czele rządu . Chłopi zaczęli swój by t w  n iep o d ­
ległej P olsce n ie  od k o ry ta , n ie  od rw a n ia  su k n a  
państw ow ego, ja k  się im  to oszczerczo zarzuca, « 
ale od obrony państw a przed wrogiem, od podat- 
k a  krwi, obficie w obronie W arszawy przela lej.

Po przem ów ien iu  m arsz . R a ta ja , zgotow ał K on­
g res  P rezesow i go rącą  ow ację, poczem  rozw inęła 
się k ilk u g o d z in n a  d y sk u sja . (C. d. n.)

Zjazd delegatów  kół m łodzieży w iejsk iej.
W  K rakowie obradow ał w d n iu  8 i 9 

lipca b. r. zjazd delegatów  kół m łodzieży 
w iejskiej.

Zjazd O gólnopolskiego Zw iązku A kade­
m ick iego M łodzieży.

W  dn iu  6 i 7 lipca b. r. będzie obrado­
w ał w K rakow ie O gólnopolski Związek 
M łodzieży A kadem ickiej. Związek ten  
skup ia  synów  chłopskich n a  u n iw ersy te­
tach  bez w zględu n a  k ie ru n ek  party jny . 
W śród m łodzieży tej bardzo żywo oma,- 
w ia się spraw ę zjednoczenia wsi. N iew ąt­
pliw ie i  Zjazd tej spraw ie pośw ięci sporo 
uw agi. Zw iązek jest m ocno an tisanacy j- 
ny.

Wojna w sanacji.
Położenie p ań s tw a  jest coraz to cięższe, 

coraz w yraźniej się okazu je  że san ac ja  w 
Polsce szczęścia nie przyniosła, że prze­
w rót m ajow y, ta k  drogo okupiony, nie 
przyniósł Polsce napraw y, że tej n ap raw y  
nie w idać zw iaszcza pod w zględem  życia 
m oralnego. Sobkowstwo, gonitw a za po­
sadam i i  zyskiem , chęć utrzym ania, rzą ­
dów za w szelką cenę, łam an ie  praw , to 
cechy rządów  sanacyjnych.

Tę dem oralizację spostrzegają  już sa ­
m i sanatorzy. Ludzie sanacji, w śród k tó ­
rych  nie zam arło  jeszcze zupełnie poczu­
cie p raw a  i  etyki zaczynają się burzyć 
przeciw ko obecnem u stanow i rzeczy i o r­
g an izu ją  frondę. F ró n d a  ta  sk u p ia  się oko­
ło p ism a„P rze ło m “ i w ali w  rządzącą k likę 
sanacy jną, zarzucając jej, że sprzeniew ie­
rzy ła  się swoim  celom m oralnego uszano­
w an ia  życia.

Również Związek N apraw y Rzeczypo­
spolitej czyli „N apraw iacze11 i Związek 
W si i M iast się b u n tu ją .

W spom niany już przez nas  „Przełom 11

(organ „Zw iązku N apraw y R zplitej11 pos. 
Lechm ckiego ta k  kończy swój cykl a r ty ­
kułów , pośw ięconych „ideologji11 i dz ia ła l­
ności sanacji:

,,Obóz prorządow y — czytam y — przegrał n ie­
m al doszczętnie w ciągu lat czierech hasło sana­
cji moralnej... W alk ę ideow o-program ow ą z opo­
zycją  zastąp ił obóz pro-rządow y m etodą dyskw a­
lifikow ania m oralnego przeciwnika

Obóz m ajow y nie m a już i nie od dziś dopiero, 
żadnych w yraźnych pozytywnych celów. S to su ­
nek  „obozu pom ajow ego ‘ do p a ń s tw a  przestał 
być ideow y i bezinteresowny, gdyż w alk a , toczona  
przeciw ko opozycji w  m y śl h a se ł li tylko ta k ­
tycznych , sta je  się  w alką o władzę jeno, a nie 
o ideę. A p on iew aż opozycja  w alczy  rów nież o 
w ład zę ty lko, no i... skrom ne choćby m iejsce  
u żłobu (obok odpasiuuych już dobrze wałachów  
prorządowych ze stajen m iejskich p. Raim unda  
— vide: spraw a vo tu m  n ieu fn o śc i dla p. m in istra  
P rystora) — przeto, jeś li idzie p rzynajm niej o lę  
stronę p o lsk iego  życia  publicznego , p ow róciliśm y  
spokojn ie  i bez h a ła su  do starych  koch an ych  sto ­
su n k ów  lirzedm aj owych."

Tak to obecnie p rzem aw iają  sana to izy  
do sanatorów . N iem a już daw nych kadzi­
deł.

Charakterystyka
W „R obotniku11 poseł N iedziałkow ski 

om aw ia sy tuację  Państw  a. w zw iązku z 
kongresem  lew icy i środka, kończąc ta k ą  
ch arak te ry sty k ę  rządów  sanacyjnych.

Co połączyło ks. R adziw iłła z redakc ją  
„P rzedśw itu11, co połączyło „K urjer W i­
leń sk i11 z p. Sadzewiczem.

Idea? program ? ta k ty k a?  p rzem yśla­
ny, choćby n a  k ró tk ą  m etę, kom prom iso­
wy p lan  działan ia?

Nie! połączyła Panów  — szczera n ie­
kiedy, a  n iek iedy  k ła m an a  — w ia ra  w 
zbawczą moc d y k ta tu ry  i przekonanie u- 
k ry te , że d y k ta to r koniec końców  „wyki-

rządów sanacji.
w a“ a k u ra tn ie  tych  innych. Dzisiaj w m a­
w iacie Panow ie w społeczeństwo, że zor­
ganizow ana dem okrac ja  nie zdoła dźw i­

g n ą ć  ciężaru  w ładzy w Polsce! P ięknie. 
P ięknie. Ale W y w szak ten  Ciężar dźw i­
gacie od czterech lat! Jakżeście zdali 
W asz egzam in?

Mówiąc językiem  sa ty ry k a  rosyjskiego, 
'  A,po jęcie Ojczyzny zastąp iliśc ie  poję­
ciem  ekscelencji;

pojęcie program u — pa jęciem  w yd zia­
łu  bezpieczeństw a;

pojęcie taktyk i — pojęciem  bicia prze­
ciw nika palką po głowie".

la  obce Huszcze wdajemy miliony.
W  ciągu osta+nich m iesięcy sprow adzi- i 

liśm y z zagranicy, przew ażnie z A m eryki 
tłuszczów  w ieprzow ych, słoniny  i sm alcu 
zgórą za 53 m iljony złotych. Z arobiła na  
n as  bogata  A m eryka, a  ubogi k ra j polski 
tyle w ydał. Teraz dow iadujem y się, że do 
polskiego p o rtu  w  Gdyni zaw inął w ielki 
am ery k ań sk i okręt, k tó ry  przyw iózł d la  
P o lsk i w ielk i ład u n ek  słoniny i sm alcu, i

Znow u m iljony  w ydam y, a  n a  trzodę pol­
ską zbyt kurczy  się coraz bardziej. A ustr- 
ja, Czechosłowacja, N iem cy s ta ra ją  się nie 
w puszczać do siebie trzody  z naszego k ra ­
ju. A rząd  po lsk i z całą obojętnością p a ­
trzy, jak  zubożały za jego rządów  naród  
zalew any jest tan im  w ieprzow ym  tłu ­
szczem am erykańsk im .

70 leoie urodzin wybitnego działacza ludowego.
W  ro k u  bieżącym  obchodzi 70-lecie 

u rodzin  poseł M. M alinow ski, w ybitny 
działacz ludow y na teren ie  kongresów ki, 
znany  pub licysta  ludow y, w ydaw ca W y­

zw olenia i prezes P. S. L. W yzwolenia. 
U roczystość tę ju b ila t obchodził w  otocze­
n iu  naj w ybitniej szych w spółpracow ników  
pośród w łościaństw a.

M i za 6 zl centnar iw M  nie miżaa.
Straszliw y obrazek z jarm arku w  Ostrówiu.
„ P ia s t W ielkopolsk i" podaje ta k i oto obrazek, 

i lu s tru ją c y  rozpaczliw ie położenie w si:
Na ja rm a rk  w O strow iu  zjechało  się w ielu  

ludzi, przyw ożąc zboże i z iem niak i n a  ta rg . 
N ieste ty  nabyw ców  n ie było, a  zboża i po 6 zl 
za c e n tn a r  sprzedać n ie m ożna. Za z iem niak i 
p łacono od 90—60 groszy za cen tnar.

P rzecież to  s traszn e  rzeczy!
Za cóż gospodarz m a kup ić  nafty , soli, cu ­

k ru , a  czem zapłacić podatk i!!!
Jak to?! Za c e n tn a r  ziem niaków , nie m ożna 

kup ić  fu n ta  cu k ru ?  Dwóch litró w  n afty ?  
A ile tych  cen tnarów  trzeba  n a  buty , ub ran ie , 
a  choćby ty lko  koszulę.

Nic dziwnego, że jeden  z gospodarzy, gdy 
m u  daw ano po 60 groszy za c e n tn a r  z iem n ia­
ków pow iedzia ł: jfMam ta k  sprzedaw ać, to le ­
piej w cale nie, bo to n ie  sto i w  żadnym  s to ­
su n k u  do kusziów .

R ozw iązał w ork i i pow iada: „Bierzcie, kto 
che, bo nie opłaci się, aby konie zpowrotem  
ciaqly ciężar do domu!"

Ale co go spo tk a ło ?  P rzyszed ł po lic jan t, 
zapisał go na karę 10 złotych za robienie -lia- 
porządku! Nie sprzedał nic — a że ziem niaki

podarował, ł o jeszc/e  dc tego interesu dopła­
cić m a 10 złotych.

T aki je s t owoc tw órczej radości!
P ow ołu jem y się ciągle n a  zagranicę, tw ie r­

dzim y, że ta m  je s t źle, — dlatego  u n as  je s t 
ieif.źle. Ale ta m  przecież zboże nie spadło  n ig ­
dzie poniżej lć> złotych, ta m  przecież z iem niak i 
n ie  spad ły  poniżej i  złotych

Dziś p ro h ib ic ja  n a  w ieś p rzysz ła  bez n a k a ­
zów i ustaw , obow iązuje w szystk ich , bo n iem a 
pieniędzy!

Dziś pap ie ro sa  odm aw ia sobie zam ożny g o ­
spodarz — bo n iem ą  pieniędzy."
Z jednej s tro n y  więc nędza coraz w iększa, 

a  z d ru g ie j coraz w ięcej u rzędow ych sam ocho­
dów  i d je ty  zagran iczne po k ilk a d z ie s ią t d o la ­
rów... Z jędnej s tro n y  6 zł za c e n tn a r  żyta, a  z 
d rug ie j pó łto ra  m iljo n a  złotych, w ydanych  w jed ­
n y m  roku  przez prezesa  b an k u  państw ow ego gen. 
Góreckiego, jako  subw encje d la  .n ieznanych  i nic 
n ie  rob iących  tow arzystw , założonych przez po­
słów  sanacy jnych . Chłop nie może kup ić  butów  
d la sw oich dzieci, a  m in. Zaleski „obrażą" (!) się 
n a  Sejm  za to, że m u  obcięto o lbrzym ie fu n d u ­
sze dyspozycyjne!

Czy nie boicie się. sana to rzy , że ta .d js p o z y c ja  
m iędzy nędzą m as a w aszym  lu k su sem  dzia łać  
m usi n a  k ra j rew o lucy jn ie?  Czyż nie wiecie, że 
jeśli pew ien  zbytek  je s t n aw et konieczny  to są 
chw ile, kied> s ta je  się p rzestąp s tw em ? *
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Stronnictwo Korfantego na 
nrodze rxo zespolenia z Cha­

decją.
W K atow icach odbyło się przed Kilku­

n a s tu  dniam i zebranie Rady Naczelnej 
C.h. D. K orfantego. N a zebraniu  tem  obec­
n i byli także delegaci Ch. D. w Polsce, po­
słow ie K uśnierz, P u ch a łk a  i  sen. K as­
przyk. Zebranie w ypow iedziało się bardzo 
ostro przeciwko obecnem u system ow i rzą ­
dów, żądając połączenia się całej opozycji 
polskiej, by zlikw idow ać d y k ta tu rę  P ił­
sudskiego.

N ow y rząd rum uński.
Nowy gabinet ru m u ń sk i u tw orzony 

został w n astępu jącym  składzie:
M aniu — prezydent ministrów" i m in i­

s te r  bez portfelu ; V ajda Voevod — wice­
prezyden t i m in is te r bez portfelu ; M irone- 
scu  — spraw y  zagraniczne; Popoyici — 
sp raw y  w ew nętrzne; M adgearu — fin an ­
sowe; Joan itescu  — p raca  i opieka socjal­
n a ^  Ciii oski — sp raw y  wojskowe-; Petro- 
vici — oświata,; M irto — kom unikacja ; 
M anoilescu — przem ysł i liandel; M ihala- 
che — rolnictw o i dom eny; Ju n ia n  — 
spraw iedliw ość.

Podsekretarze s tanu :
W prezydjum  rad y  ministrów" Polisu  i 

Bogos, w m in. finansów  Cregan, w" m in. 
kom un ikacji Gafencu, w mm . spraw7 w ew­
nętrznych  A nghelescu.

Kongres Centrolewu zaniepokoił sanację.
Zapow iedziane n a  dzień 17 czerw ca po­

siedzenie posłów  i senatorów" w chodzą­
cych w  sk ład  C entrolew u zostało odroczo­
ne do d n ia  20 czerwca.

Zw ołanie kongresu Centrolewu na dz. 
29 czerw ca w  K rakowie oraz szeroka ak ­
cja, ja k ą  w7 zw iązku z tym  kongresem  
przeprow adza n a  teren ie  k ra ju  Centrolew7 
budzi coraz w iększe zaniepokojenie w  ko­
łach  sanacyjnych . Koła te p róbują wszel- 
k iem i siłam i sparaliżow ać akcję C entro­
lewu.

I ?oisKi i ze świata.
O osuszen ie oagien polesk ich.

B iuro m eljoracyjne m in. Robót P u ­
blicznych prow adzi obecnie dalsze s tu d ja  
n ad  m ożliw ością osuszenia bagien pole­
skich. Ja k  się dow iadujem y, k ilk u  profe­
sorów politechnik i w arszaw skiej zgłosiło 
obecnie nowo-w ynaleziony system  osusza­
n ia  torfow isk.
W ieniec z sam olotu  na Grób N ieznanego  

Żołnierza.
W  W arszaw ie lo tn icy  am erykańscy  

oddali hołd polsk iem u N ieznanem u Żoł­
nierzow i. E sk ad ra  sam olotów  przeleciała 
n ad  placem  Marsz. P iłsudskiego. Jeden z 
pilotów7 -eskadry, kpt. Canon, zniżywszy 
sam olo t do w ysokości 20 metrów7 zrzucił z 
pok ładu  pła tow ca w ieniec n a  Grób Nió^f 
znanego Żołnierza. W ieniec spadł o 15 
kroków7 od Grobu. Podnieśli go a ttache  
hand low y  am basady  am erykańsk ie j Lane 
i  rad ca  w ojskow y Yaeger i złożyli n a  p ły­
cie grobowca.

W  Chinach w ieczna w ojna.
Łatw o rozpocząć wojnę domowrą, ale 

tru d n o  skończyć. P rzyk ładem  tego są Chi­
ny, w7 k tó rych  od p a n i la t trw a  w ojna 
dom ow a prow adzona przez różnych „m ar­
szałków7" i generałów ". W  jednym  tylko 
m iesiącu  m aju , ta k  zw ane w ojska nacjo ­
nalistyczne, s trac iły  w zabitych przeszło 
20 tysięcy  żołnierzy. — W ojska innego ge­
nera ła , ta k  zw ane w ojska północne szyku­
ją się do nowej ofenzywy.

Uratował dziecko swego króla. O jugosło­
wiańskiej królowej Marii mało kiedy słychać. 
Oddaje się w zupełności swym obowiązkom 
macierzyńskim. Ma dwóch synów, 5-letniego 
Piotra, następcę tronu i półrocznego Tomisława.

wymaga noszenia
OBCASÓW GUMOWYCH

B E R S O M
Obcasy gumowe BFRSON są o 25 % 
tańsze od obcasów skórzanych, a prawie 
trzy razy wytrzymalsze. Dają one ela­
styczny i przyjemny chud, chronią ciało 
i  nerwy od' wstrząsu i utrzymują drogie 

obuwie w dobrym stanie. 
N ie c h a j  k a ż d y  z r o b i  p r ó b ę !

' a  przekona się o zaletach obcasów 
gumowych BERSON lepiej, aniżeli przez 

same słowa
Oszczędność, którą 
z biegiem czasu 
osiągniecie, przyda 
się dobrze w gospo­
darstwie domowem.

BER SO
dla każdego praktycznego człowieka

Który przed dwoma tygodniami tylko cudem 
ocalał. Królowa Marja stała na .balkonie, trzy ­
mając go na rękach. Niespodzianym, gw ałtow ­
nym ruchem chłopiec się uwolnił z objęć matki 
i spadł z balkonu wdół. Pełniący na podwórzu 
służbę zołnicrz śledził każdy ruch królowej i w i­
dząc lecące wdół ciałko królewskiego syna, 
przyskoczył i zręcznie pochwycił go, tak iż mu 
się nic nie stało. Żołnierz zręczności swej za­
wdzięcza wielkie ■Śfecźeścisa gdyż król natych­
miast wypłacił mu ,00.000 dinarów", uwolnił go 
od służby wojskowej, ponadto w yznaczył mu 
dość znaczną rentę dożywotnią.

froaifa wej«w$<iz|a|
Z Sejmu.

Sejm  Ś ląsk i odbył dotąd cztery zebra­
nia. Na posiedzeniach dużo mówiono o 
bezrobociu,' m agnack ich  p łacach  dyrek to­
rów  kopalń  i h u t, o ustaw ie  w  .sprawie 
w ew nętrznego u s tro ju  w ojew ództw a i  t. d. 
Żadnej pow ażnej spraw y dotąu Sejm  nie 
załatw ił Za to st-osunki się mocno zaogni­
ły pom iędzy sanacją  a  resz tą  Sejm u, co 
było do przew idzenia. L os.Sejm u Ś ląsk ie­
go zależeć będzie od tego, jak  się zała tw ią  
stosunk i w7 państw ie. Sanacja  chce z Sej­
m u m ieć posłuszne narzędzie albo się go 
pozbyć wogóle.

Nowa sala Sejmu Śląskiego,
Posiedzenie konstytuujące sejmu śląskiego 

odbyło się po raz pierw szy w  nowej sali sej­
mowej, znajdującej się w  osobnej części nowe­
go gmachu wrojew7ódzkiego. W nętrze sali jest 
półkoliste, w środku znajduje się podjum dla 
prezydjum, a po obu stronach stołu prezydial­
nego znajdują się fotele dla w iadz wojewódz­
kich.

Pożar 400 wagonów drzewa na Górnym Śląska.
O negd al1 w yb u ch ł w  P aw on k ow ie , p ow iecie  lub li- 
n ieck im , pożar w  sk ład ach  drzew a, n a leżących  do 
Z jednoczonych  T ow arzystw  D rzew nych . Sp a liło  
się  około 50.000 m etr. sź&gŁ drzewą. b u d ow lan ego  
i in., t, j. ogółem  400 w agonów , w arto icd ' około

m iljon ów  zł. S k u tk iem  pożaru zagrożony był 
rów nież dw orzópjkolejow y w  P aw on k ow ie . W  cza­
sie  akcji ratunkow ej dw u żo łn ierzy  od n iosło  ob­

n a żen ia  c ie lesn e. P rzyczyn y  pożaru narazie, n ie ­
u sta lon e.

Z  L u b i i n ieck i ego.
KOCHCICE (Śm ierć w  stawie). T ragiczne  

śm iercią  zg in ą ł 17-letni W ik tor  Jask ółka  z Gli- 
nicy . K ąpał się  on w  staw ie , hr. B a lestrem a w  
K oćbcicach. gdzie u tonął. Z w łok i w ydobyto  z 
w ody po d łuższej u c iąż liw ej pracy.

LUBLINIEC (Pożar), ąn eg d ą j w  clomu K arola  
Kolochit w  L ub liń cu  przy ul. R olniczej 6, w yb u ch ł 
pffżar, którego pastwą, sta ł się dach i w iązan ie  
dachow e budynku. P rzerzu cen ie się  ogn ia  nm  są ­
sied n ie  b ud yn k i p rzeszk odziła  lu b lin ieck a  straż  
pożarna oraz straż przędzaln i, jjitraty w y n ik łe  
od pożaru ocen ian e są  na  12 tys . z łotych . Dom  
n ie  by> u b ezp ieczon y  od ognia.

SADÓW. W gminie naszej żyje sporo uchodźców, 
którzy nabyli od Niemców ziemię i na niej pracują. 
Niestety nie mogą się doczekać uporządkow ana 
strony prawnej i wciąż się muszą 'włóczyć po sądacli 
i opłacać adwokatów. Ludzie ci są tak rozżaleni, że 
zaczynają narzekać na niesprawiedliwość sądów. 
Czyżby Urząd Ziemski nie mógł tym  biedakom 
przyjść z moralną pomocą.

Z P szczyń sk ieg o
PSZCZYNA (.Starosta na Ćwiczeniach w ojsko­

wych). Śtarosta  p szczyń sk i dr. Jarosz zosta ł po­
w o ła n y  na  ćw ićzen ia  w ojsk ow e, które trw ać będą  
6 tygod n i. S tarosta  dr. Jarosz pow róci do P szczy- 
riy w  dn iu  20 lipca. ________________________

Z  R yb n ic k ieg o .
RYBNIK (Lekkom yślność). Jak lek k o m y śln ie  

niek tórzy  lu d zie  postępują , o*tem  św iad czy ła  roz­
praw a przed izbą k arn ą  w  R yb n ik u  przeciw ko  
robotn ikow i kd p a ln ian em u  Fr. K ubli z W arszo­
w ic  pod Żoram i, Kubln p rzyw łaszczy ł sobie n a ­
boje d yn am itow e 2 k opaln i, k tóre p rzech ow yw ał 
u sieb ie  w dom u. P ew n ego  dn ia  u s iło w a ł on roz­
sadzie p ień  drzew a przy pom ocy m aterja łu  w y  
nucliow ego, k tóry  przech ow yw ał w  m ieszk an iu . 
Z ałożył on do pn iam iw a naboje, z k tórych  jeden  
ek sp lod ow ał. K ilku  lud zi k tórzy  p rzyg ląd a li się  
tej „ im p rezie1.1, zosta ło  ok a leczon ych . Sąd  sk azał 
oskarżonego  na trzy  mieniące,' w ięzien ia .

RADLIN (Pożar uomu m ieszkalnego). W  za­
bu d ow aniach  F ronczka W inc. w  R ad lin ie  w y- 
b u ciił pożar i zn iszczy ł d oszczętn ie , dom  m ie ­
szk a ln y  w raz z urządzen iem . Szkoda w y n o si ok. 
8000 zł. P rzyczyn  pożaru n ie  u sta lon o .

Z b ie lsk ieg o .
MIKUSFOWICE (ukropn ywypadek). Józef 

M acher z B ystrej i jego k u zyn  Jerzy M acher w y ­
p ili n ieco  a lk oh o lu . Z tego pow odu b yli pełno  
w ojow n iczego  ducha. Obaj u d a li się  na łąkę, 
gdzie w yp ra w ia li różne fig le . N ag le  Józef M a-, 
cher ch w y cił sw ego  k u zyn a  za nogi^ podnosząc go 
w,gbrę. ,Z, pow odu u tra ty  rów n ow agi obaj w y­
w rócili się, przyczem  Jerzy M acher doznał z ła ­
m an ia  p od staw y  k ręgosłup a. L ekarz k aza ł prze­
widzę n ieszczęśliw ego  do szp ita la  w  B ie lsk u . 
Jerzy M acher zm arł w  dw a dni po w ypadku.

BIELSKO (Sam obójstwo). N a torze ko lejow ym  
B ie lsk o —C ieszyn, w  pobliżu  p rzystan k u  Górnego  
B ielsk a , znalezionu  zw łok i '27-letniej Jadw igi R u­
s in  z B ie lsk a . Poiicj-a stw ierd ziła , że Jad w iga  Ilu- 
sir rzu cifa  się  pod k oła  p ociągu  celem  odebrania  
sobie życia . P ow od em  rozpaczliw ego  kroku był 
zaw ód m iłosn y .

Z Dyrekcji Państw owego Gimnazjum Pol­
skiego w Bielsku. Dyrekcja zw raca uwagę ro­
dzicom, których synowie mają zdaw ać egza­
min w stępny do klasy I i do klas wyższych, że 
muszą zgłosić ich do wpisów najpóźniej do po­
niedziałku, dnia 23 czerwrca włącznie. O statecz­
ne wpisy przeprowadzi się w  dniu 23 .czerw ca 
od godz. 11 do 1.

Egzamin w stępny odbędzie się dnia 30 czer­
w ca o godz 9. P rzed egzaminem wstępnym  
należy przedłożyć m etrykę, ostatnie św ia­
dectw o szkolne i św iadectw o powtórnego 
szczepienia ospy, oraz złożyć wpisowe. Doku­
m enty te uczniowie z Bielska — Białej i naj­
bliższej okolicy winni złożyć najpóźniej w7 so­
botę, dnie428 czerwca, o godzinie 11 przed po­
łudniem.

CZECHOWICE (Śm ierć dziecka wodzie).
D nia 10 b. m. przed poi. w  podw órzu dom u Jana  
'Goli w  G rabow icaeh w p ad ł do d o łu  około  1.20 m  
głęb ok iego , a n ap ełn ion ego  w odą jego półtora- 
le tn i sy n  R om an, k tóry  z braku u d z ie len ia  m u  
n atych m iastow ej pom ocy p on iósł śm ierć. Po  
krótk im  czasie  w yd ob yto  n ieszczęśliw eg o  ch łopca  
z dołu, lecz w sze lk ie  zab ieg i p rzyw rócen ia  go  do 
życia  ok aza ły  s ię  bezskuteczne?'

Państw ow a Szkoła Przem ysłow a w  Bielsku. 
W p isy  na 4-letn i w yd zia ł m ech an iczn o-tech n icz- 
ny, w y d z ia ł w łók ien n iczo -tech n iczn y  i trzy letn i 
w yd zia ł ch em iczn o-farb iarsk i odbędą się  jed yn ie  
dnia 30 czerw ca b. r. od godz. 8—10, poczem  od­
będzie się egzam in  psychotechn iczny  i egzam .n  
w stęp n y . W aru n k i p rzyjęcia  n iezm ien ion e. W p u y  
do d w u letn iej szk o łv  m istrzów  m aszyn ow ych  i
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szkoły m istrzów  elek tro techn icznych  odbędą się 
n a  do tychczasow ych w aru n k ac h  w  dniu  1 wrzie- 
śn ia  b. r.

Z  Ci e szy  ńskieg o .
CIESzYN (Podziękowanie) O chotnicze Tow. 

R a tunkow e w  Cieszynie dzięku je  n im ejszem  jak  
na jserd eczn ie j za o trz j m any  d a r  w  kw ocie 300 zł 
— przeKezane h o n o ra r ju m  Dr. K ubisza za lecze­
n ie p. W u ik an a . SKA,

W ystaw a rysunków i prac ręcznych. Od 21 do 
23 czerw ca o tw a rtą  będzie w y staw a  ry sunków  i 
p rac  ręcznych, uczniów  państw , g im n az ju m  m at.- 
p rzyrodniezego w  Cieszynie, P lac  Ks. J. L ondzina, 
II  p ię tro . W stęp  w olny.

ZAMARSKI (Pożar). W  nocy z 8 n a  & b. m. w y­
buch ł pożar w  zabudow an iach  P aw ła  Z w ardonia, 
n iszcząc dach  dom u m ieszkalnego  oraz chlew y 
d rew n ian e . Szkoda w ynosi ok 5000 zl. P o żar po­
w sta ł p rzypuszczaln ie  w sk u te k  n ieostrożnego  ob­
chodzenia się z św ia tłem  O bjekt ubezpieczony 
był n a  11.000 złotych.

PUŃCÓW. PięKny jubileusz. D nia 15 
czerw ca r. b. obchodził d ługo letn i naczel­
nik gm iny Puńcow a p. J a n  K ajzar swoje 
80-letnie urodziny. Oa w czesnego ra n k a  do 
późnego w ieczora przychodziły  delegacje 
urzędów , stow arzyszeń, liczne koło zna­
jom ych i przyjació ł z życzeniam i d la  czci­
godnego solenizanta . O godz. 6 ran o  przy ­
by ła  dziatwa, szkolna pod k ie ru n k iem  n a ­
uczycieli, odśpiew ała k ilk a  p ieśn i oko­
licznościow ych, poczem jed n a  z uczenie, 
w ręczając buk ie t kw iatów , w ygłosiła 
w iersz g ra tu lacy jny . W  południe przy była  
delegacja  P rezb ite rs tw a Zboru Ew ang. w 
Cieszynie, którego p. K ajzar je st k u ra to ­
rem , sk łada jąc  życzenia i w ręczając Szan. 
Jub ila tow i w upom inku  piękny album  p a­
m iątkow y. Popołudniu  przybyły W ydział 
G m inny i R ada Szkolna M iejscowa. Im ie­
n iem  gm iny złożył Solenizantow i życzę 
n ią  zastępca w ó jta  p. Kłoda, ofiarow ując 
Jub ila tow i w upom inku od gm iny złoty 
zegarek. W  dalszym  ciągu, sk ład a li życze­
n ia : Probostw o kato lick ie  w Puńcow ie, 
P o s te ru n ek  Policji W ojewódzkiej, P la ­
ców ka S traży  G ranicznej, S traż Pożarna, 
Kółko Rolnicze, K asa Spółdzielcza, Sto­
w arzyszenie Młodzieży Polsk iej M ęskiej i 
Żeńskiej Stow arzyszenie Siła, Koło M acie­
rzy  Szkolnej. W ieczorem  chór m łodzieży 
Koła M acierzy Szkolnej odśpiew ał pod b a ­
tu tą  p. naucz. M acury k ilk a  pieśni, a  u ro ­
czystość zakończył późnym  w ieczorem  
przep iękny  capstrzyk  z pochodniam i i 
lam p ionam i S traży  Pożarnej z Kojkowic, 
ską  p. K. pochodzi i skąd  przed la ty  60- 
ciu do Puńcow a przybył. W e w szystk ich  
p rzem ów ieniach p rzeb ija ła  serdeczna n u ­
ta m iłości, szacunku  i czci d la  Szanow ne­
go Ju b ila ta . Szanow ny Jub ila t, częstokroć 
do łez w zruszony, dziękow ał delegacjom  
i p izy jacio łom  za objaw y niezw ykłej ży­
czliwości.

SKOCZÓW (Zatwierdzenie burmistrza). W  tych  
d n ia ch  n as tąp iło  za tw ierdzen ie  w yboru  ks. radcy  
M ock' n a  b u rm is trz a  m iasta , poczem p. s ta ro s ta  
dr. I iis ia ła  odebra ł ślubow an ie  od członków  no­
w ej R ady gm innej.

SKOCZÓW (Zebranie uchodźców).. W  niedzielę, 
dnia 22 czerwca b i. o godz. 1 po południu odbedzie 
się zgromadzenie Uchodźców z pod zaboru czeskie­
go w gosp. p. M ałysza (dawmej Blatan), Na zebranie 
to  winni p rz jb y ć  w szyscy Uchodźcy w  celu powzię­
cia uchwał w sprawie likwidacji akcji odszkodowań.

U StR O P  (Pociąg najachal na furm ankę). D nia 
10 czerw ca Ł. r. o godz. 1U.50 n a jec h a ł pociąg  oso­
bowy, zdąża jący  z W isły  do U stron ia , n a  p rze ­
jeździć p-zez drogę gm inną , p row adzącą do żelaz­
nego źiódł?, n a  p ró żn ą  p aro k o n n ą  fu rm a n k ę  A n­
d rze ja  W ałask iego  z Lesznej Gór., k tó rą  k ie row ał 
p a ro b e k  F ra n c isz ek  K rzak. W óz zosta ł zdruzgo­
tan y , a  p a robek  K rzak  odniosł po tłuczen ia  po 
tw arzy  i rękach .

BAZANOWICE (Kradzież). D nia 7 czerw ca b. r. 
około północy w łam ali się n iezn an i sp raw cy  przez 
ol' no do m ieszk an ia  A ndrzeja  Szarca, gdzie s k ra ­
d li u b ran ie  m ęskie, dam sk ie , obuw ie, p ierzynę, 
ltapy n a  łóżka i różną b ieliznę ogólnej w artośc i 
1260 zł.

Z Towarzystwa Ogrodniczo-Pszczelarski 2go w 
Cieszynie. Niniejszem podaje się członkom T. O. P. 
do wiadomości, że ekstrakt tytoniowy na zwalczanie 
ir.sz3'c na drzewach krzewach jest już do nabycia 
u p. Molina, ul. Bielska. Mieszać należy 2 kg ekstrak­
tu tytoniowego i 1 - 1 ) 4  kg szarego mydła na 100 1 
wody i spryskiw ać po godzinie 4 po południu w  dnie 
słoneczne, zaś w dnie pochmurne czas jest obojętny.

ISTEBNA (Nieostrożny rowerzysta). D nia 9-go 
b. m. n a  drodze pom iędzy ls te b n ą  a Jaw o rzy n k ą  
najechał row erzysta  Bocek Józef z Istebnej ne 
45-letnią K abulow ow ą M arję z Jaw orzynk i, w sk u ­
tek  czego doznała  ona z łam an ia  lew ego obojczyka 
o raz okaleczen ia lew ej łopa tk i i lewego łokcia, 
zaś ro w erzy sta  doznał lekkiego zdarcia  n a sk ó rk a  
na rękach . W inę w w y p ad k u  ponosi ro w erzy sta  
Bocek, z pow odu szybkiej i n ieostrożnej jazdy.

Wyft?t»ry tn.inne w Jaworzynce*
M yślałby ktoś, ze Jaw orzynka to gm i­

n a  zupełnie san acy jn a  wobec w yniku  w y­
borów  do Sejm u. A jed n ak  je s t w  tej 
gm inie zgoła coś mneg-o. W ybory gm inne 
przyniosły  sanac ji pod wrodzą w ó jta  do­
tychczasow ego Legierskiego całkow itą 
klęskę. A były to w ybory w obecności ko­
m isa rza  Gródeckiego, a  głosow ano już tro ­
chę inaczej. Nie było już  tego starego 
g a rn ca  z czasów w yborów  sejm ow ych, 
nad  k tó rym  unosiły  się złe duchy  sanacy j­
ne, lecz m ieliśm y now ą m nę . P. Legierski 
dzień i noc nad  tem  przem yśliw a, jakby  
u ratow ać w ójtow stw o, ale m usi się zado­
wolić jedynie odroczeniem  swego u s tąp ie ­
nia, bo an i potęga p ro tek to ra  z Istebnej 
nie przełam ie już oporu ludności. Ludzie 
n ie chcą s a ra o ji i  sanacy jnych  wójtów'.

S t a r a  f i o z y m a *
Moji mili ludeczkowie. Nale ledwo się tro- 

.che łodciepliło a jusz pomkierzi ludziska na- 
rzykajom, że nielza od hycu wydzierżeć, a eo 
majom nasze gaździnki prawić, kierym  masło 
mięknie a w ajca sie psujom. B yła zima, było 
źle, je ciepło, zaś je źle. Tak to jusz na tym 
świecie bywo, że jedno zło goni drugi. Ale my 
jednak m uszyny dziękować Panu Bogu, że tak 
jest, bo niedowno cajtónki pisały, że na św ie­
cie tego roku strasznie mocka powodzi jusz 
było, a baji u nas w  Polsce na wschodzie! 
i strasznie mocka szkody narobiły

Na Górnym Śląsku było na Zielone Św ięta 
strasznie moc śpiywoków, a tak wóm snoci 
głośno spiywali, że ich aż do W arszaw y  było 
słyszeć. W arszaw a, to  wóm jest taki miasto, 
że jak gdo śmywo, lebo sie śmieje, to w szystko 
słyszóm, ale jak gdo narzyko, lebo płacze, to 
żodyn W arszaw iok nie słyszy. Na takich ludzi 
ludeczkowie musi prziść jakosi pomacha, a jusz 
baji orziszła, bo sie bebechy rozlatujom.

Ja tósz wom ludkowie Francuzic W arsza- 
wiokóm pokazujum pięty, bo im ty  bebechy 
snoci smerdzóm. tósz W arszaw iocy zaczyna- 
jom z Talijanym do buły dzierżeć. W iycie lu­
deczkowie, że Talijanio radzi głupigO' naciąga- 
iom, tak jak kiejsi z niebogą Austrją. Pokiel 
w ojny nie było ,to jedli i pili razym  z Austry- 
jokami, a jak sie zaczyna wojna. to jich w yku- 
dlili Teraz to tam możne bydzie lepszy, bo tam 
jest inszy pantafira, a joch słyszała, że majom 
stare kanony i chcioł by ich W arszawiokóm  
sprzedać, a cosi bezmala jusz im sprzedoł w  
dew atnostym  roku, ale jeszcze tego capartu 
tam mo trochę i tósz sie tego chce pozbyć.

Na Górnim Ślóńsku Karlik ze S tarej W si 
przczyw oł na naszygo pana Prezydenta, że 
łón tymu je winiyn. że w  naszej łojczyźnie jest 
źle, i dostoł sie zato na trzi miesiące do bąka.

A tósz sie cosikQj robi, jakosi sum e- 
ry ja . Tósz wóm  w K rakow ie sie z jadą 
w szyscy porządni ludzie, co n ie chcą dyk­
ta tu ry , chłopi i  baby, robotn icy  i m ieszczą- 
nio i tósz chcóm naozaist powiedzieć tym  
generałom , że ta k  dali iść n i może. że 
p rzeca ta k  nim oże być, żeby generałow ie 
rządzili a  chłop jyny  był do płacym o i 
harow anio . Bedzie wóm  tesz tam  uore 
tysięcy  n a ro d u  i sanacyj sie tego boji. Ja  
a  tósz sanacyj sie rozpado. Pore tych  pan- 
ta firów  już  w idzi że sanacyj trzaśn ie , jak  
djobli i  tósz jusz zm ykają  i nado w ają  n a

pułkow ników  w jednej gazeci j. Ja , ja  tak  
to ludkow ie, joch wóm praw iła , jeny se 
tam  z tóm  sanacyjóm  nie poczjmejcie, bo 
sanacyj to panow ie. A ny la  tacy  ćo mi nie 
chcieli w ierzyć i szli za sanacyjóm  a te raz  
widzom , ja k i to je. Ja, a  tósz wóm  chcym  
powiedzieć, że sie naTOd chłopski skupio  
a  ba ji tu  n a  S łońska już  tesz m ejedyn  
lepi widzi, że sanacyj to zg-uba. Łoto w 
Jaw orzince były  wulby gm inne i tósz n a ­
p ra li gorole sanato róm  jak  sto i fojt sa- 
n a to r m e bedzie fojtym . Jo m yślym , że 
sie wrszyscy gorole naw rócóm .

Sprawy gospodarcze
Bank P o lsk i zniża stopę dyskontową. B ank 

P o lsk i zaw iadam ia , że stopa dyskon tow a B an k u  
P olsk iego  od lś icz e rw c a  1930 r. w ynosi 6%%,  n a ­
to m ias t stopa p rocen tow a d la  zastaw ów  te rm in o ­
w ych i o tw arty c h  k redy tów  7%%-

GIEŁDA KRAKOWSKA
P łacono  za do łyra gotów kow ego 8.88—8.89. Cze­

ki bankow o 8.90)4—Silfifl. K urs p łacen ia  B an k u  
P o lsk i n iezm ieniony .

A kcje; przem ysłow e: Z ie len iew ski 38, Chodo- 
rów  143. P a p ie ry  procentow e: 5% prem . noż. doi. 
66 .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W a lu ty : D olary  8.88)4— 8.90)4—8.86)4.
Dewizy. H o lan d ja  358.67--359.57--357.77, Lon­

dyn 43.33%—43.44—43.22)4, Nowy Jo rk  8.909- -8.929 
-8.889, P ary ż  35.01—35.10 -34.92, P ra g a  26*4)4— 
20.51—26.38';Szwajcarja 172.88—173,31—172.45, SztoK- 
h u lm  289.55—240.15—238.95, W iedeń  125.83—126.14 
—125fe$i W łochy 46.73— 46.85—46.01, B erlin  w obro­
ta ch  pryw . 212.78.

ZIFMIOFŁODY.
W arszaw a, 16 czerw ca. G iełda zbożowa: Żyto

15—15.50, pszen ica 42—42.50, ow ies 17—18. jęcz- 
m ień  n a  kaszę 18—19, m ą k a  p szen n a  luks. 72—77, 
0000 62—67, żytnia..j30—31 o tręby  pszenne g -ube
16—17, śred n ie  14—15,,> ży tn ie 8—8.50. T endencja  
u trzy m an a , obro ty  średnie.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Paryż" 20.25, L ondyn 25.07, Nowy Jo rk  5.16.02)4, 

B elg ja tŚ,' W łochy 27.03, I lisz p a n ja  60.40, H o lan d ja
20,7.50, B e rlir  123.10, W iedeń  72.80, Sztokholm  
138.55, Oslo 138.10, K openhaga 138.10, S ofja 3.74, 
P ra g a  13.30, W arszaw a  57.80, B udapesz t 90.28)4 
B iałogród 9.1&ł®J A teny  G.G9, K onstan tinopo l '2,40, 
B u k a resz t 3.06)4, H elsingfo rs 12.98, B uenos A ires 
192.60.

Odpowiedzi Administracji.
Ś. Wa-sz, Lubecko. N iestety poczta tak nas trak ­

tuje nieżyczliwie. Inne pisma dochodzą do adresa­
tów, a nasze stale siv opóźma.

Anonfrn z Ogrodź. Drogi obywatelu. Znamy cha­
rak ter tego para  zbyt dobrze, nie są nam' obce te 
spraw y, które Pan porusza. Ale Inie możemy korzy­
stać z Pańskiego materiału, dopóki Pan, rue ujawni 
swego nazwiska. Łajdaków i sprzedaw czyków  trze­
ba zwalczać otw arcie. Z’'eszfą żadne -szanujące się 
pismo nie umieści artykułu, którego autor mu nie 
jest znany. Pismo nasze ma za sobą przeszło 30 lat, 
a nie było wypadku, gdzieby Redakcja w ydała au­
tora naw et wtedy, gdy by fo trzeba ponieść konsek­
wencje wobec sądu. l

K. w Ist, W iedzieliśmy o tem. W szystko to minie, 
jak złowrogi sen. Nie zapominajcie o tem że boja- 
źliw,y niczego dokonać nie potrafi. H. w J. Tak ale 
trzeba uważnie spraw ę rozpatrzeć. P rzeczytajcie re ­
zolucje kongresu w  KraKowie. R. w  K. W ydano po­
lecenie. Trudno, chwila jest tego rodzaju, że się trze­
ba łączyć z w szy dkiemi, k tórzy bronią demokracji 
i prawa. N. w Z. W ysłaliśmy. prosimTr o cierpliwość, 
narazić niemożliwie wobec ciężkiego położenia go­
spodarczego. G. w P. Już zrobiono, nie trzeba tracić 
wiary.

Sorzedam zaraz parcelę budowlaną
niedaleko Skoczowa, nadająca s'(, na ik'ep lu._, war­
sztat wszelkiego rodzaju. Wiadomości uazleli właścicicieł 

W ójcik Jan Wiślica 48 p. Skoczow.
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Fimi J. Keaaaięm lfi, cusif, m  i. js
po:aca wszystkim właścicielom gruntów i realności:

Pompy Korona, najlepszej jakości i o najrozmaitszej buaowie razem z  rudami, 
j jcikoteż i wszystkie inne gatunki pomp.

51 Posiada najbogatszy skład wszystkich do budowy potrzebnych materjałów budowlanych. Jako to:
5 Trowerzv. żelazo, drut da betonu, papy terowej, laku na dachy, ce mentu Dortlandz- 

kiego. rolek sztukateryjnych, g;psu. okuć budowlanych, pieców, kuchenek, drutu kol­
czastego, siatek drucianych do płotów — wszystko pc nader przystępnych cenach.

Główny skład słynnych na całą Rzeczpospolita Falską kopaczek Firm y „Kokotka"

►►

►►►

Odpow Tfcff. W aksym iljan  H e n n a n n ,  Cieszyn D rukarn ia ' P aw ła  M itręgi, Cieszyn.


